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SCHMELING 
b. mistrz świata w bQkslc 
zwy.ciężył Neuscla w eli· 

. miµacyJnych zawodach ml· 
cyJneJ o mistrzostwo świata strzowskiciJ. · 

KRWAWE PRAKTYKI SEKCIARZY na KRESACH 
Sataniczne obrzędy sekciarskie pod Równem •• ,,Prorok'' w roli 
rzeźnik~.-W szpitalu dla umysłowo chorych i na.~. wolnoś~i 

Równe, 28 sierpnia. i długie, od czola zaczesane Chodzili potem razem i głosili nową tych ran brzytwą, które uznane zostały 
_ Kresy Wschodnie zamieszkałe są WŁOSY CZYNIĄ GO PODOBNYM DO wiarę „Swiętych Sjonistów". jako bardzo ciężkie uszkodzenia ciała. 
przez lud prosty i ciemny, skłonny do RASPUTINA. Jednym z dogmatów nowej wiary, Okoliczność ta pozostałaby w ukry-
mistycyzmu i dociekania rzeczy nad- Mówi po ukraińsku płynnie i z wy- ciu, gdyby nie schizma, któ!"a zakradła 
przyrodzonych. Jest to kra1·, 1'akby rnźnem kaznodziejskiem zacięciem. Sto który w ko11sekwencji poróżnił Murasz- się do szeregów „muraszkowców". Je-

kę z kodeksem karnym, było t. zw. k 
stw·orzony na to, aby stać się domeną wa jego są pełne mętnych i zawitych „zdejmowanie siedmiu pieczęci" . Kiryl- den z secesjonistów wydalony z se ty 
sc:kctarstwa religijnego, wybu1·atego tu koncepcyj, dziwacznych zasad i nieo- za nowinki reformatorskie, doniósł o 

k 
czukowa obnażała się wobec zgroma· h h 1 · · 

w fanatycznych niemal formach. Skąpe cze iwanych fantazyj. dzonej gminy wiernych, pogrążonych niesamowityc praktykac po icJi 1 

wieści o niesamowitych praktykach W miarę wzrostu liczby jego zwo- w żarliwej modlitwie i kładła się na „prorok" Muraszko znalazł się na la· 
_ EKSTATYCZNYCH OROJACH, O lenników, wzrasta uwaga i zaintereso- przygotowane łoże. wie oskarżonych sądu okręgowego w 

KRWAWYCH MSZACH, wanie wład7. . Równem. 
przenikają zrzadka do wiadomości pu- Proroka i jego „świętą" towarzysz- t~OARŁOJKEJZ CBARŁZEYTPWŁĄATWY RSKĘÓKURYWJA Rozprawa dostarczyła niezwykle 
blicznej, budząc zgrozę i.„ zaciekawie- kę Olgę Kirylczuk cennego materjału dla badacza psycho-
nie. PODDANO DYSKRETNEJ OBSER- BRZUCHU, logji doświadczalnej. Muraszko zjawił 

Raz po raz zjawiają się na równi- WACJI. udach, głowie i plecach. SpływaJąca się wówczas otoczony gronem swych 
nach wo/yńskich i bagnach poleskich Olga miewa „wielkie widzenia", w krew zlewana była do butelek do poło· apostołów i wiernych i w plomi.ennej 
,,prorocy" nowej wiary i ciągną od wsi czasie których leży bez życia. Mówi w wy wypełnionych wod~. Butelki lako- mowie wyłożył sądowi wyznanie stwo
d0 wsi, otoczeni apostolami i wiernymi. odrętwieniu kataleptycznem, a wierni wano i przechowywano. Zawartość ich rzonej przez się wiary. W aktach spra
-ZAPOWIADAJĄ KONIEC ŚWIATA spi~ują j.et,stowa; które są dla nich ewan. była pod~lrno sk~teczn.em lekarstwem wy znajdowały się „objawienia pro
i nawołują do modlitwy i pokuty Wsie ~elJą. N.ie"~ c~cia,~o, ~by „prorok" po-, na wszelki: d~leghwości. roka do pana sędziego śledczego" pisa
całe wyludniają się, gdyż mieszkańcy Jął swoJą „sw1ęt~ za zonę. Slub ~aw~ł I W cz~s1e !ednego. seansu M~raszko ne stylem biblijnym i rojące się od 
ich, jak zahypnotyzowani, podążają za starszy „apostoł - „zarządca Sionu . zadał K1rylczukowe1 26 glębolnch cię- s_przeczności i niedorzeczności. 
nowym „Mesjaszem", pogrążając się z Sąd powziął uzasadnione podejrze-
zapamiętalością w nakazanych przez nie co do poczytalności Jana Muraszki 

niego praktykach. Sł • ' • d b • , • k f • i zarządził 
Czasem tyłku rozprawa sądowa rzu a1 JB ···a Dl o Ul I O· on1arzy OSADZENIE GO DLA OBSERWACJI 

ca snop .światła: na dziwaczne i zawi e . W " · ' W ZAKlADZIE DLA OBLĄKANYCH. 
skręty, j~ki~mi biegnie mentalność chto dq rozsirzveni4ęie drodq r i· Obecnie, po dłuższym pobycie w 
pa wołynski~go. Wych.odzą ~vtedy na\ :frazo rzqdoweóo Tworkach, znalazł się „prorok" na wol-
ww sensacymę fakty, me ma1ące rów- ' . . .- . . . ności. Na podstawie wyników obserwa-
nych sobie w kryminalistyce całego Łódi, 28 sierpma. W sprawie teJ udał się wczoraJ do cji sąd uznał, że nie wymaga on inter-
świata. (~t). ~alk się . '.'Expr~ss" do.wiaduje, -I ·W~rszawy o~ręgowy ins~ektor . P.racy, nowania w zakładzie dla chorych psy-

Przed rokiem zjawił się w okolicach str.a1k1 1edwabmków 1 kotomarzy w Ł:o • kto~y od?ę~z1e konfere_nc1ę w mm~ster- chicznie. Istnieje _ zdaniem sądu _ 
Równego nowy prorok" Jan Murasz- dz1, które utknęły na martwym punkcie I stwie opieki spoleczneJ. Jak nas mfor- bardzo mate prawdopodobieństwo, aby 
ko. Przybył z A~eryki, gdzie brał ży- w, ten sposób, że nie m?żna byto. zna- mują, przedstaw!ciel.e o?u stro~, zarów popełnił on w przyszłości podobne prze 
wy udział w organizacji sekty „Bada- ~ezć yla~for~y poro~um1ewawszeJ dla no przer~1ysłowcow Jalk 1 rob?tmków, - stępstwo. 
czy Pisma Swiętego" i przywiózł ze ich l~kw1dac~1, obecme będą prawdopo.: \vezwam będ~ .na konfer~nCJę do Wa~- Pacjent szpitala jest nadal „proro
sobą nową wiarę, wlasnej inwencji. _ dobme z.akonczone drogą mterwenC]i sza:vy do, mm1st7r~twa i tam b~d~ie kiem". Wrócił do swych stron rodzin-
9r~anizuie kościół „Stonistów", wy- rządoweJ. pod1ęta proba do1ścia do porozumiema. nych, aby kontynuować dzieło „powie-

sw1ęca kapłanów, konsekruje „bisku- Zb d • , • , t I ' rzone mu od Boga". 
pów", pielgrzymuje z miejsca na miei- ro n1a CZY sm1erp na ur~ na. Jeżeli opinja publiczna poruszona zo 
sce. Wprowadza nawet pienia w no- U li stanie nowym wypadkiem masowej psy 
wym jezyku liturgicznym, Który Jest Trup m~zc:zgzng no ul. Cieszgńskiei chozy religijnej, wówczas wiadomem 
zniekształc,mą i zepsutą angielszczyzną będzie, że jej ogniskiem jest nie kto inny 
Nawiedza go „duch", użyczając mu las- Lódź, 28 sie11Pllia. to, iż z.gon nastąpił jtt! dawno. A ponie- jak „prorok" o prymitywnej_ chłopskiej 
ki przemawiania do wiernych, albo- Gg} -- Dziś, o godz1n~e 8 rano, prze· waż przechodnie Jrnte,l!orycmie twiier- psychice · i fanatycznem sercu - Jan 
wiem pozatem obarczony jest całkowi- chodmie n.a ul. Cie'Szyń'!&iej ujrzeli w po dzą, że w ciągu wcziGrajszego dnia zwbok Muraszko. 
tą niemotą. , 1Lu, dość daleko od drogi, jakiś kadłub na tem miejscu nie ·było, ozmaoza to, lit ••••••••••••••• 

Kim jest Jan Muraszko? ludzki. Gdy się zbliżyli - skonstatowa- ktOś w ciągu nocy przyniósł na pOle tru-
Jest to postać o fascynującym uroku li, ż-: mają przed sobą trupa mężczyzny pa i tam go pOZOStawił. 

Wysoki, barczysty. ubrany z miejska w wleku okOło 50 lat. Poniewai na zwłokach nie było żad
ze. •• znaczkiem Pożyczki Narodowe) ~ Przy ·z.włokach nie maleziono żad- 1 nych zewnętrznych uszkodzeń, lekarz 
klapie marynarki. Wyraziste szare o- nych Z1goła dokumentów, które mogł-yibyj pogotowia, dr. JaToszewicz polecił prze
czy są głęboko osadzone. Czarna broda naprow~d.zić na ślad zamieiszkania nie- wieźć je do pr06elrlorjum.. gdzie odbę-

2'.najomego. Co jesit jednak naibaTdzfoj dz:ie się sek oj a, która ustali . przyczynę 
tajemnicze, to fakt stwierdizet'1.iia przez le z:goam. ' 
ka:rza, iż zwlOki są zupełnie skostniałe 1 Po1liaja wis~częła w te; taiiemnieze) 
maję już pilmy pOśmtertne. Wskazuje sprawiie ener.gicme dochodzenie. 

Nowe progr1:1my. 
w szkołach 

lódt, 28 sierpnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, kurato

rjum okręgu szkolnego nadesłalo wczo
raj do dyrekcji wszystkich szkół nowe 
programy nauczania w szkotach śred
nich. Programy te bezwzględnie obo-

Try b 
, . wiązują w klasach I i II nowego typu 

Y Silm,ft OJPZB Ili nocy gimnazjum (dawnej III i IV), a tern sa-
li U W mem tracą ważność dotychczasowe pro 

ie „. •••la skońc:zvl si~ śmier• >gramy. 
d 4 .__- Kuratorjum · będzie zwracało baczną 

espero.-• · uwagę na wprowadzanie reformy szkol 
Łódź. łierpnia. Mimo wsz.e~kioh środlków rpomocy, Do· nictwa średniego w określonym zakre-

(ig) DZJiś w nocy, karełlka pogotowia czek mnaTła. sie. 
miejskiego w.zywu~ była trz}'lkrotin.ie ~ W .!Pół godzimy ~ó:źmfoj, we~ano p<>- U 
zamachów. salmohółc.zvch, z których Je- gotow1e na ul. Za:Wil·Szy 13, gdzh~ 1191ło· porządkowanie pia-
den uozególme ukończył się w~iczindie. wała pozbawić się życia Leokadia Bagiń · Ó I J k • h 

W i;;~ie domu na ul. 28 p. S. K. 71 ska, wy.pijając, j!l'Mś n~ezm.any .płtn. ~o C W m e S IC 
be.zdÓmna Helena Doczek, zażyła więk· prz~ł~kamu. ~~J .żołądlka, ~wiezliOlllo_ Ją (it) Jak się dowiadujemy, specjalna 
IZłł dozę kwasu IOlnego. Gdy znaleźli ją w sita.me b. ci,ęilkw do sZ4J)~lai~a w Ra:Kłlo- komisja techniczna zajęła się sprawą u
lOkatorzy tego domu, dawała on.a jut sł<t goszczu. ~rzycz~ą r·o~aOZJLirwego kiro· porządkowania placów miejskich na 
be omaJki życia. W stanie n:ieiprzytiom- ku Tbyły ~ue6naSkid kro~1.J.111ł e. . . 

1 
k!órych odby~ają się dwa razy tygod-

d . ł · t • d 't 1 rzec1 wypa e mia mteisce ina u. mowo targowiska. Wszystkie stragany 
ny:m 0 WlOZ 0 Ją pogo owie o s~~ a a Tkadk'.,,.; 21, "dzt'e bez ..... botna, G-..a-da b dk b R d .c ._, i; ·~ Quu i u i ędą musiały być przebudowa-
w a oi;osz:cZ11\, Neuman, otntła się mieszaniną karbolu ne według jednolitego wzoru, ci zaś han 

':!li sZtJ)ifaLu, Doczek odizy6kała na i jodyny. dlujący, którzy dotąd straganów nie po-
ohw~lę pr~OmtJJOŚĆ. - ~dążyl~ ty~ko '1 . P.o wyipompowa.!"u rei !ołądk~ •. :pr;~· siadają, będą musieli je zrobić, gdyż 

Zamordowany w sobotę na sali tańca o~w1~d~zyć, z~ dobr~1e odbiera so· w1e;1ono Ją do sz.pitala. ::>tan J~J 1es:t trzymanie towarów na workach, na z.ie 
przy ul." Moniuszki 3, -- Edward Pa- ~te zyc1e, gdyz od dłuz,sz;go czasu tuła : grozny. Pnyczyną zamachu saan.o°1jójcze:. mi, j~k . dotychczas nie będzie dozwo-

welczyk. · Slę bez dachu nad głową 1 bez pracy. - I go był braik pracy. - . l'One. 
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Wiara w czary i .zaklecia w 20 
Makabryczne pr tyki ciemno kórych czarowników na Nowej 

Gwinei. -Sznur rekordowego pływa kb, który chroni szoP:n~y~l~kapr:y;~~~::~h~;~:n B~~~ezop=~~ ~~~ 
pr~ed.,9 Jłemi duchami darzyła. To bardzo pochlebne dla mnie i cie· 

P • I k• li 1. „ •tł szę się, :&e w oczach Pani zasłużyłam na ty-le grzym I nng lkD\V do.„ „magiCZDEI mum)I ~t.:·~::.:~.:'~.~~~:. ::'.~'!:;,,::~·:;; 
( ) M. d' · l f t ć k l L Man Pani Jaki był właściwie powód WaszeJ sprzecz z 1mo ra Ja 1 te e onu. auta i· sa- znajdował się zabójca. I ry zamierza przep1yną ana. .a : kl 

1 
'Pani zmartwienia. Może to kłamstwo, któ 

molotu, nowoczesnej filozofii i uświa- Mrucząc zaklęcia czarownicy, o- che. Ten współczesny młodzi.emec nosi I re Panią tak. oburzyło byto tylko przypad.kowe, 
domienia - nie minęły jeszcze czasy dziani w swe ponure ozdoby i wytatu- na ciele sznur, który-wedle J~O twier I lub wywołane chę~ią zaoszczędzenia Pani 
Jasnowidzów, czarowników i znachorów o wani, obeszli uroczyście trzvkrotnie dzenia - ~broni. go przed wptrwami i zmartwienia czy kłopotów? List Pani Jest zbyt 
jak również nie zmniejszyła sie liczba grób z wbitą w niego pałka; bambusa- ~łych duchow. Nie ulega wątphwoś~f, I ogólnikoWY, ażeby na Jego podstawie wyrobić 
ich zwolenników w Azji, ani w 'Europie wą. Nagle rozl~gło się nazwisko jedne- ze sznur ten pływak. zatrzyma na sobie! sobie opinię 

0 
charakterze Pani znajomego 1 Je

lub Afryce i wreszcie w najbardziej po- go i mieszkanców wioski. - Drż_ąc podczas przepływama k,'.lnału. . go usposobienia 1 zadecydować, czy jest on od 
stępowej Ameryce. na calem ciele tubylec wyszedł ze A zresztą - czyż Jest .w . 'Europie powlednim materiałem na przyszłego towarzy-

W sercu Nowej Gwinei zamordowa- zwartej masy mężczyzn, rzucając nie- sportowiec, nie wierzący w Jak~eś mas-1 sza życia i czy zasługuje na przebaczenie. Są
dowany został skrytobóJczo pewien tu- śmiałe spojrz.enia w kierunku bambusu. kotki, w szczęśliwe i fa~l~e dm.? l dzę, te napisze Pani obszernie!, a tymczasem 
bylec. Zaniepokojeni ziomkowie zwró- Ten pozostał jednak nieruchomo. I tak Znany jest przesąd, związany z mu- napewno przebaczyła Już Pani swemu znaio· 
cili się do najpotężniejszego człowieka jeden po drugim, występowali wywo- mją faraona Tutankhamena, wed~e któ- ' memu. Można się na kogoś bardzo gniewać, mo 
okolicy, ciemnoskórego .czarownika, ływani mężczyźni. rego wszyscy ci, którzy sie z mą zet-; że nas bardzo boleć doznana krzywda, ale Je
prosząc go o pomoc i radę. Czarownik „Topinkik" - zawołał wreszcie na- knęli - badacze, uczeni, oficerowie -i żeli serce bardzo kocha, to na pierwszą ozna
przyrzekł ujawnić morderce przy po- czelny czarownik zmarli . Hagtą i tajemnicza, śmiercią, dot-,· kę skruchy, potraH przebaczyć. A Pani prze
mocy bogów. I oto bicie w bebny za- Mężczyzna wystąpił - i w tej sa- knięci klątwą zmarłego faraona. cież bardzo kocha swego narzeczonego i dla
powiedziato zwołanie męskich człon- mej chwili pałka bambusowa upadła z Przeciwieństwo do Tutanikhamena , tego wybaczyła mu Pani przewinienie, jakiego 
ków szczepu. Kobiety - jak zwykle w hukiem na ziemię, jakgdyby jakaś nie- stanowi znajdująca sie w Aleksandrii ' się w stosunku do Pani dopuścił. 
takich wypadkach - wyłączone byty widzialna ręka pchnęła ją zdołu. inna mumja, znana pod nazw~ ~.magicz-1 Antoni K. na Górnym Sląsku. Nle~h się Pan 
od uczestniczenia w ponurej uroczy- Morderca znstał ujawniony i pełen nej'', o której podanie głosi. ze dotknię-. postara przed wYiazdem Jeszcze zbliżyć towa 
stości. przerażenia przyznał się do winy. cie jej chroni przed wszelkiemi niebez-\ rzysk.o do dziewczęcia, które tak gtębo~o u-

Zwykła patka bambusowa 8 - 9 Nietylko w Nowej Gwinei napotyka- pieczeństwami. Nie brak tedy żołnierzy. tkwiło Panu w sercu. Niech Pan postar~ się 
m~trów wyso~ości wbita zostara w zie- ją przesądy na tak podatny grunt. Do angielski~h, .którzy po~cz~s pobvti: ~we I prze~ iei wyjazdem. ieszcze uzyskać ob~etnic: 
mię na grobie pochowanego tubylca, I Londynu przybył ostatnio znanv spor- go w Egipcie odbywa1ą PlelgrzvmKI do : stale1 korespondenc!1. V!ówczas llstown1e bę 
symbolizując ogniwo pomiędzy zamor- towiec hinduski, Rustan Gandi, plywak tej cudownej mumii, aby zapewn~6 so- dzie Pan mógł pow1edz1eć to, o czem Pan my· 
dowanym a żyjącymi wśród których 1 i właściciel ośmiu złotych medali któ- bie bezpieczeństwo. : śli, a czego nie zdążył powled~eć osoblście. 

Jak bclwia si~ miljonel-zy w Paryźul~J:~~~~~:;·~;t~:::~~~r.:~.~::~; 
• • „ ' • „ JeżeH Jest to dziewczę dobre, pos!adafące Pantofelek M1st1nguett, chusteczka Rotszylda I klucz mieszka- odpowiednie zalety na przyszłą towarzyszkę ty 

ni-owy Maurice'a Cheva11·.or'a - Ekscentryczne zachcianki cia, niech P~n nie pozwoli, aby kto inny zer-
'b • wal ten kwiatek dla siebie. Towarzyszkę za-

m ag n a łó W amerykańskich baw z lat najmłodszych zawsze najlepiel zna-
' my I małżeństwa zawarte pomiędzy ludtml, 

. M~ljon~rzy 3:ffierykańscy twi~rdzą, że! \X:' jaiki spo.sób zdob~to", klucz do miesz i wiedzieć. Jedno jest tylk~ pewne, ~e którzy znają się od zleci, są naogół szczęśllwe. 
ntgdzie nie mOzna tak w:esoto 1 beztro-1 kama Morys[a Chevalier a oraz nocną urocza amerykanka wypełniła wszystkie M. K. r. N. z Brzeska. Tak ładnie pisze Pan 
sko spędzić czasu, jak w Paryżu, koszulę piękne1 kurtyzany, trudno po· co do jednego, życzenia swych gości. 

0 
swojej miłości I w gorzk!cij słowach wyra· 

Niedawno pewna amerykanka urzą- ----- --- --·-- ża obawę 0 to, . że kto inny mógłby poślubić. Pa 
dziła przyjęcie, · które . wprawiło SW!\ · • na „ł)f ajukochańszą". Nie pisze Pan Jednak, jak 
eks~entrycznością w 'Podziw nawet p• pos· trzelił m· ys'li* wego {zapatruje się na to Pana znajoma l czy rów· chłodną i opanowaną elitę francuską. Po · IeSeee nież przekłada kuzyna ponad Pana? Zarzuty 
wspaniałej biesiadz.le, każdy z zaiproszo· rodziców Pana znajomej są zupełnie uzasadnia 
nych gości otrzymał specjalną kartkę na Niezwykły wypadek podczas polowania ne. Rodzicom w pierwszym rzędzie zależy na 
której zapisywał sWOje życzenia. (x) Podczas wielkiego polowania u- śllwego. zabezpieczeniu bytu Ich dziecku. Wychodzą oni 

Gościnna gospodyni domu zobowią· rządzonego w dobrach posiadacza ziem Właściciel dubeltówki. z której padł że słusznego założenia, że mąż, ~tóry pot.rafi zała się w ki<?iąhgu pa·ru .gok~zhin, bid?star· skiego w Czechosłowacji, zdarzvt sie zdradliwy strzat, tłómaczy się, że on z~pewnić dostatek żonie !est wlecei wart, niz ta 
czyć wsz)'ISt c rzeczy, Ja ie so· e go· tragiczny wypadek. nie może ponosić żadnej w tym WYP.!ld· ~1, który prócz swego serca nic nie może zao-
ście życ.zyli. A pnyznać należy, że ży~ Dubeltówka Jednego z myśliwych leu winy, albowiem, mimo, ie strzał padtj fiarować, a będąc nieprzygotowany d? sa.mo-
czenia te oyły W•cale orygi.n.alne i nie z 3'ego broni' on sam ni'e mial .;eJ" W da- dzielnego bytu W każdej chwili narazić mote łatwe do u1"zeozywistnienia. wypaliła i cały ładunek śrutu utkwił w . h .

1
. ' · k . Ich dziecko na nędzę ł tutaczkę. To jest zupel 

R :L • • tł ś . . d . . ·ą nodze jednego z uczestników oolowa- nei c wi 1 w rę u. . . 
1 1 

d „ p d 
1 

ob"e oz;uawiem &o c1e mię zy m.nemi z Chcąc zapalić fajkę, odstawił dubel· me s uszne I są zę, „e. an sam z a c ~ 1 
daii np. pantofelka król<>wej music-hallu nia. • z tego sprawę l n1e żywi niechęci do rodz,1ców 
Mistinguett, chustkę kieszonkową ba.ro- Postrzał okazał si~ niebezpieczny i tówkę 1 ~parł J.ą 0 dr~ewo. . . Pana „Najukochańszej''. Bardzo ładnie z Pana 
na Rotschilda, koszulę nocną jednej z nogę musiano amputować powyżej ko- . WteJ .san;eJ chwth P0fb1.~glS~o me- strony, że chce się Pan nauczyć Jakiegoś fa· 
najbardziej wziętych kokot p~skich, lana. go Jego pies 1 po czą się asi • · ~cząc chu, przygotować do Jakiegoś zawodu, aby 
klucz z d<>mu Maurice'a Chevalier a i t.d. Podczas badania okoliczności zaj- wokół swego pana, przewrócił pies du- swojej naJmllsze/ iruSc zapewnić spokoiny byt. 

Zdawaóby się mog'ło, że niektóre zy· ścia, wyszedł na jaw niezwvkty szcze- beltówkę t. łapą poci~gnął _za c~ngiel. 24 lata .- to nie zapóźno na naukę. Niech Pan 
czenia były zgoła niemożliwe do wyipeł· gół. Tak więc calko"?'itą wme. me~ortun- powie rodzicom swojej dziewczynki, że zamie 
nienia. A je·dnak, przed półn<>cą, wszyst- Okaleczony na polowaniu domagał nego strzału, ponosi wylaczme Pies my rza się Pan zabrać do nauki rzemiosła, źe czy. 
ko znalazło się w wytw<>mych aparta:- się odszkodowanta od niefortunnego my śliwego. ni Pan to wszystko z myślą o Waszej wspól-

. mentach miljonerki amerykańskiej. Nie ł t t , e 5 • 1 • d I , neJ przyszłości. Niech nie staralą się córki obeszło się przytem bez interesujących z o o w ar OSCI ml l· o aro w swej WYdać za kogo innego. Jest jeszcze taka 
p1rzygód. młoda, więc może trochę na małżeństwo pocze 

I taik nip. w „Casino de Pari,s", na zostało wydobyte z zatopionego statku „Laurentic" kać. A Pan tymczasem pełen Jaknailepszych 
kro, •·ko przed ostaitnim numerem, Mistin- si'ę chęci i zamiarów przygotuje się do tego, ażeby ~ ( ) P 3 mt' • '"''eJ· ciężkie1' pracy n~a wraka i nioombliwości dostania guelt zauważyła brak bre>kat<>wego pan- x 0 - esięc..... ' · ' • być godnym Tel. którą Pan tak bardzo kocha. 
toielka. Zdenerwowana arty~tka wszczę udało się nurkom wyd<>być resztę złota do dalszych komór statku. Pisz~ Pan tak ładnie, że dla Nie! i dla Jei do-
ła str ais.my hałas, g.n.iewając się· na swą z zatOpi<>nego statku „Lauren tie"· Według jednaJk prowiz.oryczaiych ob- bra, nic nie będzie dla Pana za trudne. Zatem 
ga.rderobńaną. Na sz.częście jednak, ta Staiek ten stOrped<>wany został pod. liczeń i przypusz.czeń nurków, którzy myślę, że zamiary swe zdola Pan urzeczywist· 
miała w zapasie jeszcze jedną pairę ta· czas wojny i z,atonął w pObliżu brzegów hraLi udział w pforwszych wyprawac.h, I nić, a bodźca do wytężonej pracy i nauki doda 
kich samych pa:ntofeifilców i burza zOiS>ta· Irlandji na głębO!kości 30 metrów. na statku p0zostało jeszcze Okol~ 5 mtl-, Panu jej mllość i świadomość, "że wszystko co 
ł zażegna.na rydiło. Wydobyte zfoto zostało załadowane jonów dolarów, które teraz dOplero zo. Pan czyni, czyni Pan z myślą 1 dla dobra swo-

Niełatwą rzeczą było zdabyć .chuS't· na parowiec anigielS'ki, który w tym ce· stały wydobyte, - Jej „NaJukochaftszeJ''. 
kę z monogramem barona Rotschilda. lu specjalnje oczekiwał W?Obliiżu miejsca 
Wielki miljoner miał akurat katar 1 prac nurtkow. . lllllllllll!llll!lllllllllllllll!lllllllllllllllliiiiilllllilllllllllHlllll!lllll!llllll!!lllllll!lllllllllllllllllll!llllllll!lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllH: Hlllllllllll!llll! wszystkie chusteczki były w ruchu. _ Po za~ado~a.nru reszty z~ota, state:k 
Wkońcu jednaik zdobyto potrzebny odpł)'111,ął. d~ Liverpoolu, gdzte w porcie 

· czekała JUZ na drogocenny ładunek, spe 
prz.edm[ot. qalna eskorta policyjna i sztab tajnych Padł ofiarą · własnego .wynalazku 

• 

agentów. Trup młodego chemika w laboratorjum ,w nocy, z naijwiękiszemi ositroż.no-

ścia.mi, zf?to prz'=ła4<>wane z<>stało do (x) We francuskiem wo.lskowem la-1 wy związek trujący i wskutek nie-
. pO~ągu 1 prze

1'Y'';ezlone do l?ndyn~ boratorjum chemicznem w Aubervilliers ostrożności, uległ śmiertelnemu zatru· 
S[dzte zOst~!o z ozone w pO ziemiac znaleziono pracującego tam ml ode go I ciu. 
B~ ~gljl •. 1 ki . h · 'ć chemika leżącego na podłodze I nie da-1 Według zdania lekarzy, trucizna, któ 

· t a. ze d ~~~e: •eł ~ie t dą :Lad~~~ I jącego o~nak życia. ra spowodowała 2lgon młode20 chemika 
war ośct z kOI Y 

0
&0 z 

0 
aL. ura ... nutni'c'u" mtt Zawezwani lekarze skonstatowali· jest nieznana. 

gocemnego rusz.cu na " a .-. • ł ~ · ć ·r · 
siał być jednak bardzo znaczny, sikoro i zgon spowodow.any ~atruc1em P uc. ;:,m1er .uczo~e~o przyczy~1 a s:ę ~a-
od 1918 do 1924 roku. nurkowie angiel- ! Mtody chemik za~ęt~ był pracą ba- tern do ui~wmema JesZ'cze Jed_!leJ me· 

zd<>łali wydobyć ze statku złoto i dawczą nad wynaleziemem nowego ga- bezpiecznei broni woJennei, ktora wy
k~ztowności na swnę 25 tysięcv dola-

1 
zu trującego, mając~go mieć zastosowa rabiana ~est ?' laborat_orjach woie.nnvch 

lrów. -. Dal·sze prace nurków zostały I nie w przemyśle "':'oienny~. francuskich 1 która m~ pozostanie bez 
zande~hane S!Powodu ciężkief!o p0łoże· Prawdopodobnie chemik odkrył no- znaczenia w orzyszleJ wojni~ • 
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NA MROCZNEM DNIE BAŁUCKIEJ NIEDOLI 
~!' kt~rzy Jeszcz zarabiają.~ Tajny hycel i psi . rzeźnik w Jednej oso
b1e.-Ponure ta) mnlce prywatn~go domu noclegowego na Bałutach 

Łódź, 28 sierpnia. siarrti otrzymali z psiej jatki wracam do centrum Ba I dla k}órej tu przyszedłem_: l~dzie nie-
. Wędrując przez Batuty od izby do EMERYTURĘ W POSTACI DOŻY- łut, aby tam zwiedzić jeszcze Jeden lo- siczęsliwi, skopani przez zyc1e, którzy 

izoy. zbliżam się coraz bardziej do dna WOTNIEGO MIESZKANIA. kal, charakterystycztly dla okresu, ja• po nocach, leżąc tu da dnie czarnej roz 
nęd zy. A żyją z tego, ci om przyniosą ich bez- ki przeżywają łódzkie przedrtJ.ieśda. Ló 'paczy, walczą w snach z grozą wiszą. 

Tu -- dom) w którym od długich mie robotne dzieci. Opowiadając o swej nie kalem tym jest cej nad nimi śmierci. 
sięcy żywią się tylko suchym kawał- doli, zanoszą się oboje dziectnnym, bez PRYWATNY DOM NOCLJ!OOWV. 

~~~~- chleba, c~e·kając imitowania bo- ra~~~ tt~~ćed1~ jeszcze jednego tnie~z p~obr~d~~~·h.~~~~~;~~a~1;:rro~J:~hw;in 6dzie są lokatorzy 
Tam. - grupk~ półnagich dzieciaków kania na pasiarni, ale rozpaczliwy trupi duje się na drugie piętro. Odnajduję z - A gdzie w tej chwili znajdują się 

oblegaJąc~ch lezącego w gorączce na zaduch wyrzuca mnie zpowrotem na ttudem w mroku korytarza odpowied- pańscy lokatorzy? 
bar/ogu OJca - wdowca ze skomleniem podwórze. To na kuchni topią szmalec rtie drzwi. naciskam klatnkę ł wchodzę - W mieście. -Za robotą. Przycho 
„Jeść! Jeść"? ze zdechłej gęsi - na okrasę. bez pukania, w obawie, że prośba moja dzą dopiero późnym wieczorem. 

Tam znów - matka z sześciorgiem . o prawo wstępu do lokalu mogłaby się Za robotą.„ Tak„ Jedni w pogoni za 
dz!ecl, opusiczon~ przez męża Pijaka, Sprzeda1·e p ie mi SO spotkać z odpowiedni(\ odmową. złodziejskim łupem, inni pod drzwiami 
ktora usiłowała niedawno wra~ z dzleć znajomej kucharki w oczekiwaniu na 
mi UC ,,.. Opuściwszy królestwo gęsi, zawra- Hotel nadzy .resztki z pańskiego stołu, inni - ci naj-
RZ lv Sit POD PRZEJEŻDŻAJĄCY cam w stronę miasta. Kiedy ptzez ulicę 'r nieszczęśliwsi na żebraninie o chleb i o 

T~AMWAJ. Prusa zmierzam ku ulicy Limanowskie- Jestetn w dute!j bezMdżieJnie brud- pracę. 
1:am wreszcie strych; na których go, dobiega mnie z jednego domu ujada nej izbie. Całe ściany, od podłogi aż po Wychodzę z hotelu nędzy i idę zno-

dwo1e młodych ludzi powleslło się z roz nie psów, które przypomina mi poufne sufit, roją się od napisów i sprośnych wu od drzwi do drżWi, w mrok ... 
paczy. , informacje, uzyskane od pewnego znaw rysttn1ków. Wygląd izby budzi we mnie 1'o, co Widziałem - to tylko oder-

Wyszedłem teraz z zabudowań i id_ę cy Bałut. Idąc za głosem psów, pukam uzasadnione podejrzenie, że te ścta11y wane obrazki. Ale z tych obrazków nie-
polną ~r~gą, l}O_szącą dumną naz~ę uh- I do zamkqiętych drzwi. W uchylających roją się niety1ko od napisów i rysun- trudno fuż odtworzyć sobie obraz nędzy 
cy PoJezierskieJ. Nazwę tę potwierdza- się powoli drzwiach ukazuje się nieuf~ ków. W całej izbie ani jednego mebla. i rozpaczy, jaki przedstawiają sobą Ba
ją _zresztą wielkie jak jezi_or~ hł?tne ~a- ne oblicze gospodarza • niemca. Oświad Tylko pod ścianami wieńcem leżą imi- futy. 
łuze ha ~todze: W odd~,h b1eleJe dziw- czam, że przychodzę kupić psa i zostaję tacje siertników, a gdzieniegdzie w ką~ Mówmy krótko: Bałuty zdychają. 
ne,. płaskie "miasteczko ' do \którego wpuszczony do wnętrza. Na kominie cie czai się węzeł.ek z przypuszcza.tną ZdycbaJĄ n!ewittnfe; Zdychają na nai· 
zm~erzam, Na }0° metrów prz~d tern stoi kocioł, pełen dziwnego mięsa. chudobą nieobeenych lokatorów, cłężsźi\ chorobę społeczną - kryzys. 
„miast~czkiem uderza we mme ~ala Ustużny niemiec dąży energicznie Na spotkanie ·moje wyłazi z kąta grtl~ Nie one go wywołały i nie one maią si· 
straszhweg~ zad~chu. Zadu~h ten 17st do ubicia interesu, ale ja jestem bardzo ny drab. Jest to w jednej osobie wfaści łę ti<Jłobć mu kre!!. 
tak ~okuczhwy .. z.e wa~an;i .się, czy iść J wymagający. Zachciało mi się rasowe- ciel, portier i umerowy tego hotelu hę• Trzeba ratować Bałuty i Chojny i 
daleJ. Przezwyc1ęzam się i idę. ! go jamnika. czarnego i to koniecznie z dzy. Taksuje mnie wzrokiem. Nie podo wszystkie im podobne koncentracyjne 

• • • • • I białą strzałką na czole. Niema takiego hattI mu się. Chce się mnie pozbyć. Ale obozy nędzarzy. 
6--ś ważn1e1stil OIZ człowiek n~ sktadzie_, a "":ięc muszę o~uścić ~oś- I po ~rugim papierosie rozkrochmala Się. TRZEBA IM DAĆ PRACĘ I CHLEB, 

'9 I cmne progi ... taJJte~fo bycia 1 .„ psiego Pociągam go za język. CHLEB I PRACĘ. ' 
Po obydwu stromtch ,jultcy" ciągną rzetnika. Tak. tak jest, Ę"ospodarz mój, W izbie tej - nocują. Ile osób? - Któ ma to zrobić? Kto żyw! Ale w 

się, otoczone bielonerni waptJem parka- od którego chciatem kupić jamnika z Różnie. Czasem i piętnaście. Nocleg - pierwszym rzędzie powinni stanąć na 
nami, przylegające jedne do drugiej za. białą strzałką na czole, trudni się zawo od osoby - 30 groszy. Co za iedni? - tym odcinki walki z nędzą ci, którym 
grody, zwane „pa.śłatnhtml''. dowo. skupywaniem psów, które następ Rozmaici. Obowiązek legitymowania nie obcą )est ani nędza ani walka, c1, 

Zagrody te należą do handlarzy gę- nie szlachtuje się nie ish1ieje. Poprostu - biedota, nę- którzy wyrośli z twardych środowisk 
si. W każdej z zagtód mieści się rtleEli- I SPRZEDAJE NA MIĘSO 1YM NA.l- dza, bezrobotni, bezdomni. Skąd biorą robotrtłczych, ci, którzy od najmtod-
czona ilość rozgęgattych gęsi w odpo- UBOŻSZYM, 30-groszówkl na nocleg? - To Jest ich szych at wa.leży li ł, gdy było trzeba, gi 
wtednio przy-sto~~wartyeh pomie tcze nie gącym sobie pozwoli~ 11awet na rieez nęll za polską rzeczywistość. Ci, na któ 
niach. W każdej i zagród znajduje się mięso końskie. Dyrektor hotelu Jest czujny, ale nie rych można liczyć w potrzebie. 
również mi.eszkanłe dla .dozorców gęsj. fodobno zresztą do klienteli psiego trudno odgadnąć t niedomówień, te LEOJONISCI I PEOWIACY - NA 
Struktura tych nor nazywanych miesż- rzeźnika należę równiez rtiektóre ku· prz)lnajm111ej połowę Jego przy~dnych FRONT! 
kaniami świadczy wyraźnie o tern, charki z zamożnych domów śródmiej- lokatorów Oblężone przez głód przedmieścia 
iE CZLOWIEI( JEST W l>ASIARNI"· \sk\ch. Psie mięso ma podobno smak zbli DOSTARCZA MU ŚWIAT PRZESTĘP łódzkie nadsłuchują, czy już .spieszycie 
BYDLĘCIEM ŻNACZNlłf GORZEJ żony bardzo do smaku baraniny, można/ CZY. z odsieczą. 

tR~l<TOWAN.EM Nil OĘŚ. Wi~c. p()dać tta stół psi comber barani, a _M~że nawet trzy czw~rte. Ale pozo- TADEUSZ DZIERGWA • 
. Mi::io to do~~rcy gęsi i:iateżą do bur-1 róz~c~ ceń_ s~ho~ać do _kieszeni. • sta1e 1.eszc~e ta _bolesna Jedna ~rt~, . 
zuaz11 bałuckiei. ZarabiaJą• Przez siea- · · 
dem miesięcy, od czerwca do Nowego • • • • 

~~~la.t~Jd5fcgr;1~~~:,a~,o~~er~~~1s~~~~\z m11o~c1 rozbijał puszki z p1en111dzm1 biaJą po 20-25 zf. tYgódniowo, a przez 1 ~ ••• 't 
pozostałe 5 miesięcy maJą W 'każdym ra I · k• h t ł h ł I f · · h R 
zie dach (przecleka1ący) nad głową i po I w warszaws IC au oma ac e e on1cznyc .- mans warszaw-
5 zl. t~god~iowo zaopatrzenia. J &kiego stud hta z:akończony przed kratkami sąd owemi 

No 1 ma1ą„. smród. 
Ten smród jest tematem pierwszej Warsrawa, 28 slerprlia. k11łęte: rodtłce oświadczyli mu, że próbował wszędzie: zabiegał u koleg.ów 

ntoieJ na terenie pasłarrti rozmowy. Najbarwniejsze romanse tyciO\vl1 przyjmą go dopiero wówczas, stdy się przyjaciół i znajomych. Chciał zasta-
Pytam ttalWnłe ogorzałego dożor~ę~ p~ste życie. Bohaterem jednego z ta„ namyśli. wić swoje rzeczy, lecz skromny jego 
~ Panie, czy tu zawsze tak śmier„ kich romansów, bardzo smutnego, a na- Postanowił tedy sam sobie radzić w dobytek nie przedstawiał żadnej niemal 

dzf? wet tragicznego, został Czesław Ka- życiu. Nie było to jednak łatwe dla roz- wartości. Pieniędzy nie było. Pewnego 
- Pewnie, że zawsze, Oęs\ gnó!. - plak, student jednej z wyższych uczelni pieszczonego młodzieńca, którv nigdy razu, gdy wchodził do jednej z kawiarń. 

Mocny, bo to ze zboża. f warszawskich. · przedtem nie zaznał trosk o chleb co- lłfrzał jak lunkclonarjusz PAST-y otwłe 
- I nie dokucza panu ten smród? Młodzieniec poznał przed rokiem tJe· dzienny. A tu jeszcze musiał się opie-J i a automat i wygarnia stamtąd pienią· 
- Gdzietam! Prześmierdziatem 1ut wną pannę. Młodzi zapałali ku sobłe go kować młodą dziewozyną, która zaufa- dze. W głowie jego zaświtała myśl: oto 

nim, więc go wcale nie czuję. rącą miłością. Zatno!nytn rodtłcotn ła rrtu swój honor. droga do zdobycia tak ogromnie po-
- No, a dzieci pat\skle, - mówię, Czesława nie odvowtadała ukochana I oto rozpoczął się dramat, Nar:ie· trzebnej gotówki. Nie zastanawiał się 

wskazując gromadkę uganiających się syna, to też zażądali, by z tilit zerwal. czona Kaplaka zaszła w ciąże. Ttzeba wtedy ttawet, że droga ta doprowadzić 
koto gęsi dtieoinkow ~ czy im ten ta- Gdy student nie chelat pódporządko- było ta wszelką cenę dokona~ za.bie11u, musi do kolizji ~ prawem. 
du~h nie szkodzi? wać się żądaniu rodzic6w. a nawet za- w przeciwnym razfe groziła Jej kom• Pierwszy automat rozbił w budce 

- Przecież one się w tym zaduchu ręGzyt się z mtodą .dziewczyną, zastał I promłtaola. przy ul. Szpitalnej, ttaptzecłwko domu 
wylęghr, to dla nieb ten zaduch· jest tern pewnego dnia drzwi do mieszkania zam Ale skąd tu zdoby\1 pieniędzy? K. Bra~i Jablkowskich. Po dwuch dni<J.ch 
czem dla pana świeże powietrze. cen sam los spotkał automat w kawłar-

Niestety, mizerne i zwiędłe twarzycz w . fi kl L . d • J t ni 11Cafe Club". Wreszcie usiłował roz-
ki d~ieci z~daJą kategorycznie kłam op- amp1r pozn~ s . ~nge u a1e w~r ~ ~ bić automat na POfZCi~ głównej, le:z 
tym1zmow1 OJca. U I U 9 U U U został spłoszony I zb1egl. Jak dotąd 
. W innej pasiarni zastaJę patę ta- Silny dozór stt Ay wlęzledbeJ md p~~~s~kodtió \łełltual• łup feiio. wyn~sił 60 zł. 
ru~~ków • emer~tów. 9n. - nap~ł sp~„ ttemu sablobójatwu krwłoter~i0go zbrodnhtrzs Powiadomwrty 0 wypadkach kru-
rahzowany - lezy. Juz me pracuJą. Nie dzieży ~arząd PAST'y porozumiał się 
mają sit Za dfugoletnią służbę w pa- Poznań, 28 sierpnia. twotnleiszym zbrodnłariem ostatnh~h z urzędem śledczym. który rozciągnął 
- Przebywający w . wiezieniu ~~ed- lat w Pols~e i śmiało porównać go mot baczną obser\Vację nad telefonami au-

czetn potworny „wampir poznaflsk1 - na dt> ktBsUfQcegu 11wesro cnłlu w Ait• tomatycz11emi. Kaplak, kt6ry znów za-
Mi~dz14patisł\AIG\Aly f ranciszek Lange zaczął zdradzać o„ głji „l(uby rozpruwacza", francuskiego brłtt się do swej ,1roboty" i zająf budkę 

mftft 1•1k1• naz• ne•1 statnio OZl11lkl choroby umy~łowej, mordetQy Lattdru1 lub potwothegó niem telefonictną w jeanej z kawiarń, został 
l"i 1-

1 
'l O chcąc się widocznie wymigać ze strycz c:n l<Urtena. prtytrzymany na rozbijaniu młotkiem 

_„J f.!S ru ka. Udaje on watJata w ten spbs~b. że Zona. potwora, którą władze sądowe automatu. 
dn. 9/IX r. b~ rozbiera się do naga w celi, calu.ie ścia· bard~tl silnie podejrzewają o współ'" Stanął on przed sądem grodzkim w POISka --Niemcy nę I catemi godzinatni rozmawH1. ze so- udtlat w zbrodniach męta, oozo~taje Warszawie i opowiedział historję swe-

. . . bą. . rtatlal w więzieniu, nie przyznaj{\c się go życia tak szczerze i wzruszająco, że 
Popularny pocią.g do WARSZAWY orga=~zu1 e Obserwuiący to dozorcy wiezlenttl, jedrtak do żadnych czynów. złoriecząc I nawet oskarżyciel prywatny, wnoszący; 

. P. ~· P. . ••. OR~~S ani na chwłle nie Stmsiczaią 'l. Langego i przekl111ając La11gego, te przez nteito i powództwo w imieniu tarządu telefo„ 
Prze1azd w -~bie ~trony 1 b1I?t we1foia na bohi_k~I oka, w obawie by zbrodniarz sam ~o· wtrącono 3·ą rzekomo niewinnie do włę~ nów, wniósł o łagodny wymiar kary 
zł. 9. Ilosc tniejsł! ogran1cll!ona. Za.play JUZ • • •' ' ł ł • • 
przyjmuje „ORBIS" Piotrikowska 65 (vis a vis, b1e me wymierzył sprawledl w ości. z erna. . Sąd skazl\ł Czesława Kapinka na _i; 

Grand Hotelu\ 1 Franciszek Lauge fest bodalte naJt>o· ~miesięcy aresztu z zawieszeniem. 



Hnhui-deieklgw i iedo pies fłledor. 

Figlarz na okno cicho wskoczył, 
(Dla małpy sprawa - bardzo prosta) 
Pociągnął sznurek od rolety, 
Bo do pokoju chciał sie dostaćc 

Zona dozorcy cicho spała, 
Wtem coś pociemku - hyc na bety!„. 
Panią Agnieszkę aż zaparło -

Z odjętą mową, w wielkim strachu, 
Uciekła stara dozorczyni, 

~~ 

- To sam Belzebub był napewno! 
Taki kosmaty.„ O, mój Boże! .•• 

- Co tu się dzieje? Gwałtu! Rety! 
(Jak widać znacna dozorczyni, 
Jeszcze do siebie przyjść nie może). 

(Dalszy ciąg jutro). 
z~~~-~ ... „ ... „„„m:lll!!llllm„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„ ... „ ... „„„„„ ... „ ... „„„ ... _.E.'llm.lmll-. ... „. 

A „Pikuś" śmiał się, bijąc w piersi, 
Rad wielce z tego, co uczynił! 

PROG~~!.!!?Z~J T~-!~„~~!?.~ 3-oh akt"h Pioruny zabiły . cztery osoby 
- POL~!CJEµo RADJA. Roberta stolza. Straszne skutki burzy nad pow. końskim i koneckim 

WTOREK, 28 sierpnia 1934 r, W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. 
6.,30-6;35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- W przerwie II-ei: ~uzy>k.a - pły>ty. „ Skarżysko, 27 sierpnia. I stodołę i zabił znajdującego się tam Jana 

rze'', 6.35 6.38: Muzyka (płyty). 6.38-6.53: 22.15-22.39„ „O wyzyskam.u sił wodnych - Podczas s.zalej'!cej hu1:zy, piorun ude: j Zat<>rę, lic~ącego ~6 lat,. JecLnocześn.ie 
Gimnastyka. 6.53-- 7.05: Muzyka (płyty). 7.Q5- I wygł. mz. Henryk Herbich. - Odczyt. rzył w nowobudu1ący się dom we wt.St 

1
. powstał poza•r, ktory mtszczył stodołę 

1.10: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły- 22.30-:-~3.00. Muzyka taneczna z dane. „Para- Górny Staw, r<miny Końskie i wraz z plonem oraz -n.rzyle)!łą oborę. 
ty). 7.20--7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: l dis· . . . 6 

!' Rozmaitości. 7.3~7.4-0: Odczytanie programu 23.0{}-23.Q?: ~1ado~oś~1 meteorolog1czne dla p<>raził trzy os<>by, Następltlie ogień prze.n:iósł się na są· 
na dzień bieżący. 7.4()-11.57: Przerwa, i l.57- l komumkac11 lotmczeJ. które się tam .schroniły pr.o:ed desz·czem. siedn·ie zabudowania Jan.a Woźniaka i 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra-1 $mierć ponieśli: Antoni WOźnica; li- zniswzył stodołę wraz z plonami. 
kowa. 12.03--12.05: Wiadomości meteorologicz· DZIS SLUCHAMY. czącv 30 lat, mieszkaniec wsi Kurzace, We wsi Pianów, pow. kon.e·cikiego, 
ne. 12.0~-12.IU .. Codz .. Przeg!ą.d Prasy Polskiej.r19.30. LAHTI. Koncert z udz. Małgorzaty Trom- "t ...n , k' ńO 291 tn' W I · cl • .l b d · K · t 
12.1~12.30. Zespół Adamskiej - Grossmanowej.1 bini-Kazuro. p~la u Oł'-czyns !e„ I - e , la ~ e- ! PIO~~ u .erZy'l "!' ~a u :owarua .a1e a~a 
12.30--13.()0. Międzynarodowe zawody samolotów I 20.00. LONDYN (National Programme), Koncert rJa Partyka, ze wsi Madrzywoł, gminy I StrozLka 1 wzmectł pozar. Spa.Jiły się: 
turyslycz!1ych. Transmisja otwarcia konku~su. w I symfoniczny z ,Qu~en's Hall.u: . " Gowarczów i młody człowiek, którego' część domu mies.z.ikalnego, obora, szopa, 
obecności .Pana Prezy<łenta R~eczypospohtei z 20.00. PRAGA. „P1ek1elne szczęsc1e - operet- dotychczas nie zdołano rozpoznać ani 2 krowy, cielę, świnia oraz sfojący w po 
portu lotmczego w Mokotowie. }3.00-13.05. ka Benesza. t L' • · · k bl' · t · ń • Og 'In st ł n...,„ Dziennik południowy. 13.05-13.20. Audycja dla 

1
20.10. WIEDEŃ. Msza c-moll Mozarta. Transm. us a te Jego. t'lazw_is a. LZU s O.s 5Jlana. · O e ra y wyn.,_.ą 

dzieci: "W starym sadzie" _ pióra Rostafińskiej- I z Salzburga. Wszy.stk1e proby uratowania rażo- 1515 złotych. 
Chojnowskiej. (Obrazek). 13.20-13.55. D. c. • 20.J5. BUKARESZT. Koncert symfoniczny. nych piorU1I1em, nie dały ża.c1ne.go wy- •: 
koncertu w ~yk. zespołu Haliny Adamskiej,- ! 20.30. STOCKHOI:M. „paust" - opera Gouno-

1 
n~ku. _ I We wsi Długa-Brzezina, gminv Ctrle· 

GrossmanoweJ. 13.55-14.CJO. „Z rynku pracy 
1

, da - (akt 2 1 3). Trasm. z Opery Król. W . J k' . . p· . · k k k' t ł- . 
14 00 14 05 w· d . . k . 1 k' · 2o.45. MEDJOLAN. Wiedeńska .Krew" _ ope- e wst a unoWlce, gmmy ianow, wis -a, pow. onec 1ego, po.ws a pozall', 
14

.Q5-l4·15· K 18 ~mk otscli bo ep sporcieH podls im:, retka Jana Stra~~sa. I powiatu koneckiego, piorun uderzył w który zniszczył: dom Andrzeja D8,!bro• . . . omum a z y rzem. an oweJ d · „ b S G t w Łodzi. 14.15-16.()(). Przerwa. I . WJ• om 1. częsc o oi:y zczepana rze ~ 
16.Q0-17.0Q: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- T h k • „ ki, dom 1 oborę W1in-ceintego Chmury t 

kiestra po<ł dyr. Zdzisława Górzyńskiego i rup ez rq I no.s część domu Józefa Nowiickiego. - Ogól-
Ludwik Ławiński (wesołe monologi). iii ne straty wytn~zą 3500 złotych. 

17.0Q-17.15: Skrzynka P.K.O. ł • k' t ' -., 
17.15-18.()0. Koncert solistów. Wykonawcy: wv owtony z rze 1 N o ee w . J ,_ •.• ń s d • Marja Czekotowska (śpiew) i Zdzsław Roes-1 e WS1 Ml1KOWil>Ce, &>ID. zy .owiec, 

ner (skrzypce). I Mogilno, 27 sierpnia. nieznanego mężczyzny w wieku średnim 

1
. w za1budowaniach Andrzeja Ciupy, wisiku 

18.~lB.15. „Makó'_I' podhalański" - wygł. Stp.-1 ,,, ?;Jf, ?.. r:~c~ , Noteć , między Pakością a I bez ro,k i nóg. · tek wadliiwej konstrukcji .komina, po· , 
18 15msłla8w45 KaKszycki.t - Oldczyt~. ~c'" , h ~ . k - . B.tagoszczą dokonano tragicznego od-1 wdrożone natychmiast dochodzenia I wstał pożar, który żniiszczył dom, 2 ooo ' N . - . . oncer popu amy z 1ec nem a. · k · Mi · · d k' ł . . • d · St t 2 OO ł h 18.4JIB'iłJ .9fi !J iS«t,i?nWopocztowa J6tU:k-a -· L olIID• ' ~Y·~Mbat.~~?WJ.Cte.~ -,. na rze 1 wy o.: doprowadziły do·.znalez1em,a w· me ale- ·rv i _ s.z<?:r.ę. ~a Y W)'ll~ą 2 _ z. otyc .. 

wi Jan Piotrowski. ' · • w10no straszme ~'zmas~rowane zwłoki kich krzakach Jednej ńógi ·w trzewiku i •lllliillllliliil•llillli•lllllllililli•lli•lilill• 
ł~:fo=~~·~g: gd~:;.~~~~ci~rogramu na dzień na- UillilllHlilllilllllllllllllllllllllllHllllllmllllllllllllllllllll!li!llillllillllllllll nog

1
awkce. k l . l k' . Lekarz dent sta 

stęp~y. a wy aza y p~erwsze oosz a i, męz • • • v 
19.15-19.SO. Muzyka lekka. Wykonawcy: Emiljal' czyzna został na1rnerw uduszony, a na- Zytn1cka Kahanow:a 

Zielińska (cytra) i Zespół Harmonistów, I Stępnie pokrajany i wrzucony do wody. - u 
19.50--20.00: Wiad~mości sp~;towe. Sledztwo w kierunku wytkrycia be-
20.00-20.02: .Myśli wybrane . I t• l k' h d . d e 'est ZQ.02--20.12. Fragment z „Pana Tadeusza" -· S Ja S lC mo:r e~COW prowa zon J 

Adama Mickiewicza. - Kwadrans literacki. bardzo energ1czme. 

wznowiła przyjęC'ia 

li Listopada 9 Jel. 133-53 

"" """!"""lf"'."'1!"".W'll""."'lr:rl~r.l'.'l'lra:<i!":"'li"':"!r,'7!""."'lir.:."'1r.:"1r.:"1r:"'1r.:"1r:"'1r.:"1~r.:"1r.:"1r:wtr.:"11"2'11'"1-._ _ P~ęknie, - szepnął d<> niej, - roz I Zdaleka już, aby zibyć tylko, Sasza •l.~\t.t-.;l"~!<!':?Aą~:„~l/'~1/•).,FA2!!±' : ''=':lL~~~~~~~~~~l~~~JIE°::;-.. kosznie„„ uczynił ku ni·ej &est dłonłą i dodał: 

KOBIETA BE„ 4UTRA IB Spłoszył ją temi słowami„. Zaipomnia- - Zaraz będę. IE li 11111 • IB ła, że była bardzo bliska niego, odsunę- ! W oczach TrzasJmWSlkie~o i Jadzd. 
~. SA-•~-y~-~ ... o••••A•c"' ....... 0- łc•tAsna_ j:§ ła się, już od t.eii chwilli tańczyła g_orzei. / SarSza zniknął w przejściu, wiodącem d<> 
~ .„.„~ 11Hu .., uw 9•• __ .., •• i.a Jej wzrok pobiegł do Saszy.„. Doirzała garderoby. 
~ Nap. isał specjalnie dla „Expressu" Andrzej DAn IE hrabiego Farolę. Te·raz już prawie w~a- / Trzaskowski chciał Jadzię pocie-
~ ri:::I le nie tańczyła, tyl:ko stale, odchyla1ąc I szyć. Jaikże się z.dziwił, gdy Jadzia zwró 
!~1 46 1a bodaj w ZU1Pełn1e n~~włiaściwym kierun- \ dła ku niemu we•s·oqy uśmiech, w któ· 
... jjl!l~l!JE!J~f!11!1[!Jl!ll" „fj~~~l!![f][iJl!Jlill! ... ku głowę - S!Poglądał.a n.a męża, raz.ma rym nie znać było zupełnie prz-yimusu: 

· . ł • dz. • · J d · M k d .„ . · t wiającego z hra.bią„. - Mąż wyszedł na chwilę. Mam nia-
~aro~ me mog się na . 1:V1ć a z[. uzyt a u erzy'la w piterwsze ony Muzyika przesta.ła grać. dzieję, że mi pan dotrzyma towa.rzy-

Zachodznł w ~~owę,_ ~ką do me1 te ge~ty, 
1 

tan.ga. . . . Trzaskowski b:ył wyraźn~e podnieca- stwa. -
St~9f~ ta~a z:ia:ioimosc pewnych 7wrotow, , Trza~kowskii c.ze:kał p-rz.ez c_hw~lę, az ny tym tańcem. Prowadząc ją do stolika Trzaskowski n.ie -przesadził ani tro
usm1echow 1 skąd. to op-anowame„. j baron n.ie P?Pr.osi zon>: d~ tanca: Ale I mówił jej szczerze zachwycony, że już I chę, gdy jej odpowiedział, że będzie to 

Istotnie, Jadzia zdoby~a to ws7ysl~o , Sasza 1akos. me kwa?ił. się. ~owczas dawno z n~kim. n.ie syc.ił się tak tańcem, dla niego największą pirzyjemnością„. 
jakby ~·rzez ~oc; ~~ron me ro~~ał, ze , mł~dy cz~owiek skłonił się .ładn~e. Wsta I jak z nią ... Jadizi·a uśmiechał3: się ~<>.nie- Pr~etań;zyili. ie·s2lcze jeden taniec. ~o 
nawet i tuta1 m1losc ~yła Jadz1 ~1s·t;rzy- . ła i podzię~ow~ła mu ':1śmi':chem. Ale go zdawkowo. Bo oto w te1 chwili Sa- tem me tanczyli wca.le, tylko roz.maW1a
nią. Przez miłość do me.go, stała s1ę LSto·Ł 1 Trzas'k?~ki do1rz~ł sipOJrzeme pi;lne wy sza wstał, podbiegł ku nim i rzucił, nie li o nairóżniejszych srpirawach. 
nie od.razu baronową, przedzierz~.ęła 

1 
rzu!u, 1a1ki•e przez Jeden błysk mtała dla patrząc w oczy and Jadzi, ani Trzasikow Rozmowa jakoś się nie kle.iła. 

się w oka mgnieniu ze sklepowej w ary-I męza„. . sikiemu: Potem znów było długie tango„. Ja-
stokratkę.„ . 1 -;-- Tańcz! - ~łuma~zył stę Saisz.a. - Mus.zę wa.is przeprosić na ki11ka mi dzia spojrzała wreszcie ku drzwiom. -

Nie mpgł śię róWlllież nadzdwi.ć Jadzi' Chciałbym się tobie przYJrzeć zdaleka. nut tybko. Czy czasami Sa-sz.a nie wraca. 
młody TrzasknwS!lci. I Tańczyli .pra~dziwe hiiszpańskiie ta.n- Odwrócił się i szybko oddalilł, Trzaskowski zrozumi·ał jej spojrzenie 

Znalazł się oko w oko z mł·odą, praw , go. - Jadzt.a nie była dobrą tancerką, Jadziiia w jednej chwili zorientowała i rzucił: ! 
dz.iwie piękną kobietą, w której świe- ! ni~ miała zres:zitą zupełnie .wprawy, bo- się w sytuacji. - Baron gdzieś się zawieruszył. Bar-
żość wiosny kojarzyła się w spos.ób prze I wiem tańcz~a w swem życm bardzo ma Przeprosńła swego tancerza. Omal ni·e dzo mu je•stem wdzięczny za to„. 
dziwny z wytwornością, w które) pewnej ło. Ale. Jad ma była powolna sv:emu tan- pobi-egła za oddailającym się Saszą. Ja·dzia uśmiechnęła się do niego naj
jakby lekkie za,żeinowanie twQ•rzyło za- . cerzowt. Wykonywała każdy Jego ruch _ Sasza, - zawołała może nieco za pięknieiszym swym uśmiechem. po chwi 
chwycająicą jedność z pewnością siebie! jaikby z małem opóźnieniem, nieco wo!- itło&no, jaik n.a mie~s·ce puhticzne. - l·i dodała: ' 
i d<>.skonałemi manierami. 

1

1 niej. I to zwolnienie, ta jaiklby ospałość, Sasza!... - Przyzna pan iedinai'k, że nie powi-
A jaik ta kobieta . mówiła!„. n.adawałia iei tańoowi. ~WIIlY pierwń.a- Baro1n zatrzymał się. nien mnie tak zootawiać. Jesfaśmy„. 
Głos mi•ała diźwiięcmy, . gesty sp·okoj· sitek Ulkr"Y'.te~ z.nwsłowośc1, tak cha.rakte- __ Cicho, - rzucił. Przecież tak Chciała dodać: „zaledwie kilka dni 

ne, a w spojrzenh1 była jak.by ·pewna oih• j ryisitycz.ne1 diJ.a tanga. n•ie można krzyczeć. po ślubie", ale z.amiillHa. Nie będzie ob-
cość: zdawało się, że nie obchodzą je~ te! Tańczyili w wlczeniu. TnMkowski z - Dobrze. Ale nie odchodź. Dokąd cego człowieka wtajemniczała w swe 
wiszystkie sipriawy, o. których ro.~awia-l pietyzim~m, z uduchowioną ~iema~ ~tną, iidziesz?. . . ~rawy o~obi~·te. Potr~fi się opanować. 
ła że jej myśl biegnie w z.urpełme IJtllI1)'11ll prowadził swą wonną, n.rupół obna.zoną Jadzaa jeszcz,e dą,gle mow1ła za Nikomu S•tę me zd.ra·d12l1„. 
ki~runlku i że cała iei istota jest oddana ; tancel'lkę.„ . Czuł jej pa_chnące ciało ~ g'fo.śno.. . . . -. Pewnie ma jak~eś sprawy .do zała· 
Innej spraw. ie„. Trzag}cowski rychło od· swych ram1onaoh, czuł 1es!o krzepkość t - Nie krzy~z - szepnął do m.eq, z I tw1ema. Trzeiba byc wyrozumiałą dla 
krył, ż.e tą inną sprawą iest miil:ość, mi- jędrność. Jadzia ni~ była przesaidn.i.e błyskiem gniewu w oczach. - Nie bę- męża, "!>mszę pani„. 
łość do baron.a. Uchwycił kiillrn spojrzeń smukła. W ramionach młodego Trzas- dz.~e.sz mi chyba tutaj robiła scen. - Ma pan rację„. - Jadzia westch-
Jadzi w kieirun:ku męża. Widział, ja:k wte kow51kfo,go grały k.sZ'.tałty może nie.co . - Scem ?.„ Nie. Ale dlacze-!!o odciho-l~ęła:. ~ ~·rav.:v są bardzo ważne.„ Zda 
dy ów woal z jej oczu opadał..„ Jaik pełne„„ . dz.11Sz?„. . Je m1 się, ze nie mamy na co czek;ić ..• 
tw,ar.z o.żyiwiiała sie, a oczv śmilałv się do J Na chwi-lę .wzirok TJ"zukowekiei~o - Zaraz wr_ócę. Czy niie ohciałiby :pan pójść ;~?.„ 
ba,.rooa.... . . qlspocz.ął nia J.adzi„. . · -. Sasza. nll'e odchodif„. ' (Dalszy cią2 Jutr_o). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. stwa przy ulicy Piasecznej... Pan mu- i - Tak jest, panie redaktorze!... - mieć troskliwą opiekę„. Bo chłopcu 
Byla godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud si rozwikłać tajemnicę Czarnych Pają- . odparł reporter energicznym głosem. - grozi gruźlica ... 

n~ P?dwórze. dolatywały jakieś wrzaski z głębi ków!... Jutro w południe muszę mieć Jutro w południe będzie pan miał dal- Zakluło coś w piersiach. Ogarnął 
f~w{~~~ctagnd:.ie mieścił się zakład stolarski micha dalsze szcze~óły, cho6by pan miał całą l, sze szczegóły... Już ja się zajmę · tą spra ją strach przed przyszłością ... Widziała 

.To stolarz czynił groźne wymówki swej mia noc pracowac... wą„. · już Zika, wyciągającego chude rączki i 
dei, P ięknej żonie, że włóczy sie z kochankami żegnającego się z nią nazawsze„ .. 
zd rad zai11c go z j akimś podejrzanym typem, ktÓ Rozdział 9 - Boże!... Boże!... Jak mogłam po-
rego w~zyscy nazyWają „hrabią" i z pewnym • Ił „ myśleć o pantoflach! ... 
młodz1encem, nieiakim Swidelskim. OWY o ron„a 
. . Justa. - jego żon:i - tłumaczy się, że trudno 1llF Wpadła do mleczarni. Przeliczyła 
J~J .wy~rzymać w stęchłej atmosferze biedy i pieniądze. Kupiła jajka, masło„ owoce ... 
c1ęzk 1 ri pracy... Jeżeli jeszcze nie uciekła. to Lekarz zbadał Kazika, rozejrzał się I - Nie jestem sędzią śledczym„. Ale ·potem, jak szalona, człapiąc podarte-
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- po nędznym pokoiku piwnicznym i za nie wolno mi zatrzymywać pani dłużej mi pantoflami · po błocie, pobiegła do 
go Kazika. t ł · h ·1· d 

W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- py a ; ' am C Wł i„. omu .... 
mała slę para męskkh pantofli„. Był to znak - Czy tu jest wilgoć?... - Więc pan ... pan chce mnie wyrzu- -
że ktoś czeka na Justę.„ ' - Owszem ... - odparła Justa. cić? ... - zapytała, nie chcąc dopuścić Szef reporterów kryminalnych po 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż Mieszkanie jest wilgotne„. Jak w piw- jeszcze do· świadomości okropnego zna- raz trzeci nacisnął dzwonek. 
Ją zatr.zymuje. Wywiązuje się wa.!1ka, po któ- ni'cy... czeni·a tych słów. C p k · · ó 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę.„ · - zy ieczare Jeszcze me wr -

Wprost z domu udała się do mieszkającego - No, właśnie ... - pokiwał głową - Niestety, tak„. Oskarżenie jest cit? ... zapytał chłopca. 
w p_obliżu .na fac jatce Swiderskiego. lecz nie za- lekarz. - To jest dla dziecka zabój- zbyt silne„. - W tej chwili właśnie przyjechał, 
st~ła g~ w .domu. Wyszła, więc svowrotem na I cze... Pozatem słońce tu nie dochodzi... Wziął gazetę do ręki i zaczął czy- panie redaktorze ... 
ulICę. me wiedząc dokąd pojść... A d · · k · · , d b h t· '· ' ' 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia•·.. . Kręci' się, . ziec1~ m.us1 m1,ec o re, S';1C e: P?- ctc. W dwie minuty potem na progu ga-
właśrne '!' tej okoli~Y·:· Znow1:1 p~raz. niewia-1 w1et_rze ,1 duzo słonca„. I odzywiame - „Piękna żona zamordowanego binetu redaktora Stempy stanął zziaja-
domo ktory zapewnia Ją o swe1 m1łośc1. Justa I musi byc lepsze„. stolarza zachowuje się conajmniej ny reporter. Krople potu perliły mu się 
wraca do· domu. - Dobrze - odparła uradowana Ju- dziwnie. Przyznała się wszak do na czole. Z oczu bila mu 1'ednak radość. 

P1zed bramą zastaje tłum ludzi. W k · · · 
Wpada do sieni. Słyszy iuż w dole rozkot- sbta; -d , szystko mu upię, zeby tylko tego, że na ~i!ka ~inut pr~ed zaWbiój- - No? ... Ma pan? ... - zapytał Stern 

łowany gwar. I Y1 z row„. . · . · stwem J?Okł?c.tła. się z męzem. .a- pa, wpatrując się weń uważnie. 
Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane I - Czy pani pracuje?... do_mo rowmez, z~ utrzymy~ała Ja· _Tak jest. .. _ odparł Pieczarek. _ 

dziec~o i P'.~ytulila je_ i:iocno do swej piersi, gdy - Tak... Dostałam właśnie posa- ki~ kontakt z nieJakim św1delskim, ·sprawa jednak przedstawia się bardziej 
w tei chwili wzrok JeJ padł na trupią twarz d" ktory nagle nikł Dlaczego uciekł? 
męża, leżącego P-Ośrodku pokoju. / .,.... . . . z. • . • • •• skomplikowanie, niż przedstawialiśmy 

N;e mogla ,zrozumieć co sie stało- Przepro- . ----: Więc mo~e, mogła~y pam wysł~ć Dlaczego w !ego poko!u znalez10no to w dzisiejszym numerze ..• 
wadzone dorazne śledztwo przez dwuch wywia dz1ec1aka na w1es?... Nie szkodzi, ze ~z~rneg? Pa1ąka, ta~1ego samego, _ Mianowicie? ..• 
do wców - Talerczyka i Mika - wyk~zalo. że już jesień nadchodzi... Na wsi . b~dzie Jaki tkwi~ w r~ku zabitego przem~.: _ Justyna Wardanowa według me-
M1chal Wa!dan ~a'.11ordowany został medawn~ . lepiej niż w piwni:.;y„. słowca KtS. cha t stolarza Wardanar . go przekonan1·a J·est n1·ew1·nna ... 

I co naidziwmeisze - -W ręku trupa tkwił ' . . 
czarny. polakierowany pająk.„ - Dobrze ... - cieszyła się Justa. - - Ja nic nie wiem w tej sprawie!.. - - Jakto niewinna? ... - zdziwił się 

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, Oddam cały mój miesięczny zarobek, tłumaczyła się Justa. szef kryminalistyki. _ Przecież rewela 
że .nic nie wie„. ja tu jakoś dam sobie radę... I I · · · · d ł St 1· · d l h b b 

Policja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle . . . - Ja m~ me wiem_ - o par a 1c- cJe te po a mi sam ra ia, oso isty zna 
nadbiega pewien młodzieniec z teczką i oświad- -:- Tak„. - ~ze):d ~ekarz, powstaJąc. '.ki. - Ale wiem tylko Jedno: - po tych jomy Wardanowej! 
cza, .~e ~~styna Wardaao,~a wygrała dziś na , -:- Nie~~ go pam pmu1e. bo chłopcu gro· rewe1acjach i po ukazaniu się pani foto- - Możliwe - potwierdził Piecza-
lote~n mi.lion zloty~h„. Głowna wygrana padlaj z1 gruzhca.. · I grafii w prasie, nie możemy razem pra- rek - ale ... właśnie postać tego pana 
na JeJ n:uner losu„. Justa pobladła l , P . . t 1 h b' " d . . . d . 

Justyno aresztują i następnego dnia staje ona , . • I cowac.·„ · am Jes wo na... „ ra iego wy a]e m1 się mocno po eJ-
przed ob!iczem grofoego sędziego śledczego.I - Gruzhca?:·· . . - . Justa zachwiała się.„ Tak się już rzana ... 
który stara się od niej .w. y. d.o.być prawdę, lecz j - No, _na_razie Jeszcze me !5rotr!ego ... ~ cieszyła, że w. yśle Zika na wieś„. Jej - Czy ma pan na to jakieś dowo-
Wa~ganowa milczy. UQOrczyw1 ~: r:-ia rozk_a~ r.o\ - · uspokoił Ją. - Jak .go panJ. wysle, to n1eprz-ył(}mny wzrok bł dził . 0 tasiC'h dy?! ~ " 
"'. Ś r; 1 eczo_nego Sędzie.go wtrącaJą Ją do w1ęz1e- 1 _Ud<i- Się. jeS"Zcze zaż.:e.gnaĆ niebezpie~zeń t _ ·t- c. ..,. r b' ' t" • ~~ ~ p ,,P "'-, ' >' J • - . ZP 

ma t - Al . ta.ć . 1 
ape acu ga me u„. - eszcze me ... 

·::wrriiędzycz~-sie $dzil! dowiadyje . SI!:;~ V że s W?.„ . . e P !:,C.$;ZX; m:p:n.1~\ . ' ze m~ ee: . ,!'{;:igle ktoś dotk_rtął' · jej ~ rami~11ta;„_ .- 'I ~oWięc'.'i ~akim pravtem -szkaluj~ f~aJlM! 
wspommany Swidelsk1, z którym us a utrzy- ,'fflhs1 mieć troskhwą- OIJJ.ekę„. Słonce, Usłyszała namiętny szept· Hrabiego?! 
my~al~ rzekomo . stosunki_, uciekł, a w miesz- i pow!etrz~ i lepszy wikt!... Ot, co„. No _ \Viem że trudno ~i będzie żyć - Przepraszam„. Nie szkaluję ... Wy 
kamu Jego znaleziono takiego samego czarnego ' dow1dzema... b d ' z l •b dl . b' powiadam tylko swoJ·e zdan1·e '" teJ· spra 
pająka„. I J ., . 

1 
k t ez posa y.„ na az1 ym a cie ie „ 

Pozatem władze śledcze wzypominaią sobie, usta P? ~yJsci~ e ~rza rozca .o~a I wyjście.„ Mam za miastem maleńką po- wie, urobione na podstawie pierwszego 
że przed dwoma mies iącami zamordo"'.any zo- t~ swe dziecię, poc1eszaJąc malca I sie I siadlość„. Mogłabyś tam zamieszkać... dochodzenia ... 
stal w swym pałacu znany przemysłowiec wa.1- 1 b1e: . Będę do c· b" .. d. ł D śl - Pańskie osobiste zdanie nic mnie 
ter Kisch, przyczem w zaciśniętej dłoni trupa i - Nie bój się, · Zik!... Będzie do-1 . . . tleś Je przdyJez dzab„: komyh akm t · h l b h 
znaleziono również czarnego pająka„. 1 b p . . b' 1 się, ze Jes e praw opo o me oc an ą w e1 c wi i nie o c odzi!... Całej spra-

Wreszcie sędzia ~\edczy postanawia zwoln ~ć rz~.„ . rzecie. pracuJę, zar~ iam.:„ hrabiego, ale mniejsza z tern„. Bo ja go wie proszę nadać kierunek taki, jaki ja 
.Tu~trnę, roztaczając nad nia. ścisły dozór poh-1· Wys!~ c~ę na w1es... Tęskno ~1 będz1~ znam ... To łotr z pod ciemnej gwiazdy, sobie życzę! - wrzasnął Stempa. 
cyinv. . bez ciebie, fili:'. . trudno„ .. Musisz by c on potrafi niejedną usidlić... Nie lubię Pieczarek poczerwieniał. Pohamo-

Justyna wYch~dz1 na wolność.... : zdrów dla twoJeJ mateczki!.., I I · · . ł · · d k · d ł 
Przedewszystkiem stwierdza. ona ku swemu \ . go, a e ~a ta ent w wyszuk~wamu. p1ęk- wa się Je na 1 o par grzecznie: 

wielkiemu zdnmiemu. że los zgrnął.. . \ SpoJrzała na zegar. nych dziewczynek... Zostan moJą ko- - To byłoby niezgodne z mojem su-
Ogarnięta trw?gą, ~daie sie po porade do , - Już późno... Muszę iść do pra-1 chanką, a będzie ci dobrze, no?... mieniem, panie szefie, i na taką pracę 

wróżki, która kaze 1e1 zaufać .. szpakowatemu , cy B d · d ó k I Coś · · · ł C ś kł zgodzić się nie mogę ... 
panu w średnim wieku", jeżeli chce odzyskać , ·w· ą_ z z r w, SY?:cz u... . k dsię w meJ ur~a o„. o. ~ę ~ 
szcz i;ście 1 miłość- Justa domyśla się, że t~ll! / ybiegła, zostaw1aJąc chore dziecko Ja po naporem meprzezwyc1ęzone1 - W takim razie może pan odejść ... 
„szpakowatym panem'' . który ma przynieść i_eJ : pod opieką Jakubowej. Przez całą dro mocy... Natychmiast... 
szcf~ście, jest hrabia, .ale niu wie o~a 0 te~. z~ i gę myślala tylko 0 słowach lekarza. Nie panując już nad sobą, rozszlocha Stempa nacisnął dzwonek i rozkazał 
wrozka została właśnie przez hrabiego pr eku I Gd • d kl d . ·t . łJ. się spazmatycznie jak dziecko Każ- chłopcu: 
piona... . . 11 y wesz1a o s .epu, z ZlWh Ją d . , ··· S d 'ć . 

Tad (świdelski) rozta~za nad J1:1stą czu1ną . ogólny nastrój. Koleżanki zachowywa- X !J~WY strum1en gorąc::ych łez przyno - prowa Zl mi tu niezwłocznie 
opiekę, lecz sa~ pozostaje ~ uk>rycm . Ju-\ ty się tak, jakgdyby coś przed nią chcia SH ~eJ ulgę... T~ łzy koJą~e oczyszcza- pana Radeckiego!.. .. 

Pewnego dma, gdy. hrabia wy~hodzi 0 ? ł - k , J d t lk L'll' ~ · h ły Ją z wszystkich bólów 1 grzechów Pieczarek skłonił się i wyszedł. Na 
sty kfoś nań napada I przeszukuie ~u k1esze- y u ryc... e na y o i I usm1ec a- N' h . . ... k t . ł • k 
nie' • . . ! ta się, ale Justa wiedziała, że ten - 1ec mme pan z~sta~1·:· - łk.a- ory arzu mmą1 się z m ącym do szefa 

Hrab_ia po ty~ taje~niczym napadzie musi; uśmiech nie wróży jej nic dobrego... ła1 głucho; - Wszyscy 1estescie podh ... kolegą - reporterem, Wiesławem Ra-
pozostac przez. kilka d~1 w ~omu. . k . e I Zdjęła płaszcz i zamierzała zabrać \\ szyscy. deckim... . 

Justa odwiedza go I prost o prote C)ę w c -, . d kł . d bl'. ł . I uciekła zatrzaskując drzwi Wie- - Ten przyjmie napewno„ .. - po-
lu zyskania posady. Się O zwy eJ pracy, g y Z IZY a Się d . ł . , , ... śl ł p· k 

Hrabia daje jej list do Stalickie~o, kierown.i- do niej Lili i rzekła z naciskiem: · zia ~ --:- ws~ystk? skon.c~one... . my. a ieczare · - Jemu jest wszyst-
ka wielkich magazynów galanteryjnych, . gdl:le - Pan kierownik już czeka na pa- Nie zegnaJąc się z mknn, ubrała się ko Jedno ... A ona przecie jest niewinna ... 
Jus!a ma otrzym.ać .PO~adę sprze?awC;ZY!11·. d I nią szyb~o ... Przy drzwiach czekała na nią To niemożliwe, aby ta kobieta zabiła 

Stalicki przyimuią ią bardzo zyczhw1e i o · j .•. - Lili z czaru1· ś . k' swego męża 
razu zaczyna się mocno do niej zalecać. Udała się na górę... Serce jej trze- ą~ym u m1esz iem... ··· 

o te zalecanki bardzo jest zazdrosna panna potało... Przecz..;wała, że coś się sta- - Zostawiam go pani całkowicie... Wieść o awanturze szefa z Pieczar-
Lili, jedna ze sprdeda.wc5zyńi· k~tóra t.~ycbc2t~ nie... - rzekła zdenerwowanym głosem Ju- kdiekm. roJzedszła się szybko po całej re-
cieszyła się wzglę ami ta ic .iego. 11 m ~1 Stalicki przyJ'ął 1·ą bardzo chłodno. sta. - Wart Pac pałaca i pałac Paca a CJi. e ni chwalili Pieczarka, drudzy 
się w okrutny sposób, nakłada1ąc na Justę na1- . . ··· T 
cięższe obowiązki. Nie prosił nawet, żeby usiadła. Zmie- L1h zagryzła wargi i nic nie odpo,.. gam 1· 

Justa znosi to cier.pliwie, myśląc tylko o rzył ją groźnym wzrokiem i oświad- wiedziała... A telefony ciągle bombardowały re-
dziecku czył prosto z mostu: Justa wyszła r p d ł d · dakcję. Rewelacje o Justynie wywołały 

Po ;racy - o godzinie 7-ej - Sfalicki tero- . . . !la u 1?ę. a a es~cz. w meiście olbrzymie zai'nter'*sowani·e. 
rem tcią.ga Justę do gabinetu nocnego lokalu. - Musimy się rozstać.... Miała w~a.zeme, ze stoi nad brzegiem C „ 
Na stole znalazło się wino i różne potrawy. Justa podniosła nań swe smutne o- przepaści i za chwilę runie w nicość... zytelnicy dopytywali się czy schwyta 

Tymczasem hrabia udaie. się do. re~akci~ „Te czy, w których teraz przeglądała się - Co teraz będzie?... Co będzie?.„ no już sprawcę zabójstwa Wardana. 
legr'1:mu" i zdradza szefowi . krymm!łhstyki sen bezdenna rozpacz. _ ttukło jej się w głowie. Intrygowała wszystkich tajemnica Czar 
sacyine szczegóły w sprawie zabóistwa War- J kt ? Dl ? Szła . 1. . b j nego Pająka. Naogół nastrój względem 
dana. - a o. ... aczego ... . gwarnem1 u icam1 o o ętnego J t b ł . b 

Po jego wvi~du szef rer.ortcrów knmi_nal- - Proszę ... Nie czytała pani?... miasta, otulonego jesienną mgłą. us Y
1 

ky niez yt przychylny. Niektóre 
nych n~cisn::il •el!en z wi::lu 'Jzw;1:1k·)w na 1ego Na biurku leżał „Telegram". Na Poczuła wilgoć pod stopami. posz a i przemawiały przeciwko niej 
bi?~ku ! rozkaiał .chłopcu, który wpadł natych- pierwszej stronicy ujrzała swą fotogra- _ Mam dziurawe pantofle ... _ po- aż nazbyt wyraźnie i na nią wskazywa-
m1ast Jak bomba. k 'l ł T b 1 no palcami jako na sprawczynię mordu. 

_. Poprosić tu do mnie pana Pieczarka!... fję i wielki arty uł p. t. „Milionerka czy mys a a. - rze a pomyś eć o no- Ale skąd w takim razi·e wzi'ął si'ę 
Żywo!„. zbrodniarka?!" wych ... 

w pól godziny potem Antoni Pieczar~k. je- Pociemniało jej w oczach ... Chwyci- Zatrzym~ła się przed wystawą z Czarny Pająk w ręku trupa? ... Dlacze-
den z reporter.ów . „Telegramu czekał Już na b. się poręczy krzesła pantofelkami. Smutnym wzroki' em w·o go taki sam talizman znaleziono w po-
rozkazy w gabinecie szefa. · . . . dł ' k l h i koJ'u ,..wi'delski'ego 1' p ł k h 

- Treść tych rewelacyJ Jest pam a po o orowyc skórkach„. Może ;:, rzy zw o ac za-

- Panie Pieczarek! - zwrócił się 
doń redaktor Stempa, spacerując po ga 
binecie z zatożonemi wtył rękoma. -
Jest sensacja!... Mamy nowe rewela
cyjne szczegóły w sprawie morder-

chyba znana ... - ciągnął dalej Stalicki te szare?„. A może tamte - bronzo- JH~~i~'?.~nego przemvsłowca, Waltera 
wzburzonym głosem. - Pani jest podej we ?„. · 
rzana o zamordowanie swego męża... 1 Nagle przypomniały jej się słowa ( 

- Nieprawda!... Ja go nie zabiłam!.. I doktora: Dalszy cl•• J11lro) 
- krzyknęła tragicznie. · ' - Proszc; pami ę tać , że malec musi 
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4-letni . chłopiec zginął w płomieniach Odcięta głowa, ręce i nogi 
Straszny pożar w pow. jarocińskim Ponura tajemnica toru kolejowego 

'.!'" ........ 

' 

W . . Jarocin: Z'I słerpnia. · I W ~łomienłach zginął 4·~etnł ~ynek Inowrocław, 27 siertmła. ne dochodzenia rtiewątpliwte wyjaśnią 

h 
e ":Vs1 _Rok?zko, powiat Jar?cin, WY, Kosmah, zaś on sam, raturn.c dziecko, Na torze kolejowym pomiędzy Jani- przyczyny tak tragicznej śmierci oraz 

buc ł w1elk 1 pozar. który strawił żupeł-1 doznał bardzo ~o ważnych oparzeń. kowem 4 Ittowrocławletrt &łuzbie kole• ustal~ tożsamość denata. 
nie. z:i-grodę. rolnl~a Tomasza Kosmali. Pogorzelcy obliczają szkodę na 35 jowej ukazał się straszny widok. 
~~~h ~r~~~1~sJ. skfó~:s~;~~:~ ~ ndayn!~~ ~~~i~~~ zł., z których cześć była ubezpie Pomiędzy szynami na. torze leżały LEKARZ - DENT\'ST A 

DJCl~c . svn ZDlłtabl ' PRZY PR8CY ~:~sa~r:::.·~ek-:'!:\k\':::~:i~nnod· F. KOfo9e!!?.,~SKA u I lf n Powiatlom1one o 8ttastneru odkryclu Pt:tYimU!ll <.lod:tiennie od 9-3 

Straszna katastrofa w kamieniołomach władże. poli~yjne pri~były na mieJac~i Odaliska 37 
R6Wlle, 21 aleł'lpłlia. I ła, która runęła na pracującychs Dymi.. 

. \V Wotowntc, (pfledmiofcte Ktze- tra Prochowntka i jego syna Aleksego, 
11•eńca), w ~zasie pracy w tan\tefwtym j zabijając ich na miejsc:u. 
\anaienlo10m1e, Oderwała się na~le aka-

zabezpiecza1ąc zwłoki dó d.yspor;y~Jl t~I ! 32_85 władz s~dowo - ~ledc~ych. W ubramu od c-f ~ lecźttlcy · 
denata 111e znalez10no zadnych dokumen Pl ł k · k 294 

Istnieje przypuszczenie, że popełnił . O r OW5 a 
on samobóJgtwo. Prowadzone energicz tel. t22-S9. 

Kino- teatr 

'' 
'' Legjonów 2·4 
lllllllll1llll!ll!illllll!!llllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllll!lllllllliH 

Na•• rewelaoyJny 
pl"oaram _,.._ .. 

Dziś rewelao»Jna 
dawno oczekiwana premjeta! · 
wyłącznie tylko u nas Ili 

. Ostatnie dwa dni! 
~ (' 

,„ • . •. t „. ~ ~ . . ' ' •' ~ „ ...... 

Wielki dramat sensacyjny w/g pe. wieści Conan Doyle'~ 

SHERLOCK. HOLMES 
~eW~~ka CLIVE BROOK oraz l'lirinm Jordan, lirn1st Torr1nc1 

1000 i jedna przygoda. 1000 i jedna emocja. 
Powieść, którą czytały miliony. Film, który podtiwlają miJjony. 

Przepi~kna farsa „SZOFER w OPAŁACH'' Aktualności foxa i Pat. 

n . 
:NaJnowsia 
kreacja. 

• - Ceny miejsc 54, 85 i 1.09, - I seans 501 54 i 85 • .___ 
Po~zątek seansów o godz. 4-ej w nledtiele i soboty o godi. u„ęj w poł. 

• I • tn1 =·•-•1 trt 1 W"M t '.i 2 r z 'Mot 

CLIVE BROOK'A jako 

, . n 60-10. 
'M 

HERLOCK HOLMES 
w najsensacyjnieJszytn filmie „Paramo untu'1 według glośflej powieści t(obttrt Oóyle'a 

Powrot Sherlocka Holme a 
W pozostałe) roll Philips Holmes. ....._ Przygody i przeżycia petne sensac:ji I wrazeft ttajgłośntejszego detektywa 
świata. - EmocJe .......... Napięcie. ~ Nadprogram: SLIM SUMl::RVllLE. ~ Ceny miejsc nie podwyż. Pocz. o 4 pp . 
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W nledzlele za miastem 
I 

Nima prosię pa6stwa winkszej zabawy w nie I 
dziele, jak wzio6ć swojom dziewczyne i jaz:da za 
rogatki!.„ Przez jedne niedziele można sźę ga
lant ubawić na cały tydzień! 

W ostatniom na ten przykład niedziele taki 
miałem trafunek. Wzlonem se Mańkę i icłzfem 
do lasu za miasto. Jakeśmy minęli eleganckie 
ulice, i weszli w nasze strony, blore mojom dame 
delikatnie pod pache, a ona zara na mnie z py
skiem: -

- Nie przyciskaj sie pan tak do mnie, panie 
Antoś! 

- Niby bez co nie mam sie przyciskać?„. 
Wstydzi się panna Manźa? 

- Nie to.„ Tylko wódą tak od pana An· I 
łosia zalatuje„. r 

- Więc wóda pannie obmierzła, czy co?„. 
- Wcale mi nie obmierzła, ino zazdrosna i 

jezdem, żem nie piła„. 
Jakźeśmy do tego lasu zaszli i na tej mura

wie siedli, to se pomyślałem, że tneba kobicie 
coś eleganckiego powiedzieć. Więc se tak psi· 
glądam jej fizjognomii i trajluję · na całego: 1 

Najstarsza świąt · nla angielska STRAŻNIK BUDDY. 

- Wie panna Mania co?... Panna Mania I 
ma ząbki jak perełki, jak szczęścia pragnę.„ I 

- Doprawdy? - ucieszyła się panna Mania. 
- Nie może być„. l Przed świątynią Buddy w Ban2kok, w 

A ja mówię: i· Sjamie, ustawiono straszliwy posąg tak 
- Słowo daję, takle jak perełki„. Dziury zw. strażnika Buddy. Jest to wspanlaly 

już mają, tylko teraz trza je na nitkę nawinąć". Pod Avebury w Angłjł, znajdule się stara świątynla, Zbudowana w roku 1859 tw'ór tzeźbiarskł 
Potem, jakźeśmy już zjedli jajka na twardo i przed narodzeniem Chrystusa przez starożytnyeb Brytów. • -

:~=:~„ mAS~:~i=m~;~:~a:: ~=n::zi~8;!~~dz-bandu I llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllilllllllillllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!llll/llll//l/!l!////lllllllllllll!l!llJ ·1!!11!1111111!111\1 I NOWOCZESNY ROBINZ01". 
niby poco panience dziadz-band? 

pytam. 
- Tobyśmy se potańczyli... Król Borys bulaarskl t studenci 
- Phi tam.„ To wszystko - powiadam, ~ 

strasznie już jest oklepane.„ Jabym tam wolał 
co inszego„. ' 

A ona niewinnie oczy spuszcza I powiada: 
- A przecie „to insze" też już jest strasznie 

oklepane„. 
Jak to 'tylko powiedziała, slyszym a tu zda· 

leka rżnie muzyka. Idzźem w tamte strone, a 
tu już siedzi Felek Mikrus z harmonją, Franuś 
Guz. z mandeliną, Pietrek Ciupa! z Hetką Pie· 
gus, Jędrek Piętas z Józką Więciorek, Bartek 
kulawy z Andzią Pieprzyk i całe dobąrowe to· 
warzystwo. To my przysiedlim do tej ferajny 
i także samo zaczenim odwalać różne tańce. 

Wtenczas podchodzi do mnie Franuś Guz i 
bez wymówienia wali mnie prosto w gębę, ja· 
ko że nźby okiem mrugnąłem w stronę Hetki, 
która je narzeczunom Pietrka Clupaja, któren 
znowu chorujący jest na rewmatyzm i przez to 
rękom nie jest chwilowo władający, wobec cze· 
go Franuś go zastąpił i mnie w monlę rypnął. 

Jakiem to zmiarkował, to odstawiłem Mańk~ 
na bok, żeby mi dziewczyny nfe starmosill ł naj 
pirw pranusiowi jego własne zęby do ręki da
łem, potem dostałem w łeb jakąś sztangą, kop· 
nąłem Jędrka w brzuch, Hetkę cisnąłem na drze 
wo, potem.„ potem omroczyło mnie i nie wiem 
co było.„ 

Obudziłem się w śp;talu, a obok mnie leżał 
Felek l\\ikrus, Franuś Guz, Pietrek Ciupaj, Jęd· 
rek Pię.tas i kulawy Bartek. Reśta towarzystwa 
- czyli płeć insza - na oddzielnej sali„. 

Podczas poświęcenia uzdrowiska dla studentów, król bułgarski Borys doznał 
entuzjastycznego przyjęcila ze strony zgromadzonych studentów. 

.M"?!l;;; 
Przed sześciu laty znany lekarz dr. Rłt
ter wyjechał wraz z żoną na bezludną 
wyspę na morzac~ północnych i do tej 
pory tam przebywa, prowadząc żywot 

now-0cz'esnego Robinzona. 

- Słowem - prosię państwa, nima wfnkszef 

~:;::~i 'iaz11cl:d:~ei;~J:t't1:ziońć swojom dziew- HllHlllll!llllllllllillllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Ulllllllllllllllllllf 
Antoś. -

Codzienna nowelka ,,Expressu" Oświa1cfozerue to widlQicziillie nieco u• J się rpr.zy n:ieij. 
spokoiło właścfoieLkę. Zresztą Woos Pozo.stał w wJJti do r.aina. A gdy o· 
również był dość przystojny i wyglądem! koło godzimy piąrtei opuszczał syipiail:nię 
S'W)'llll b)llilaimnieJ nie przypominał zło· ucałował go,ra.co r-0~01S'Zlllą właściicie·lkę 
dziejasztka. i po1wiedmał: . 

Anzelm Wo111.s, znany zfocLziaj miesiz-, dotarł do sypfalni. Spodziewał się, te - To ba,rdw smutne, że 'PMl w ten - To była naioudO'WIIlieiiisza noc, ja· 
kaniowy już od tygodnia przeibywał w tam wres1zciie ma1d.zie to czeigo szuka. siposob :z1doibywa środki utrzymMllia - ką kiedyiko1lwiek przeżywałem. 
jednej z popularnych mieijsc·owości letni· 1W ciemnościach odszukał k0I1Jtakt wesitohnęła. - I moja teiż - Oltrzymał oiohą od· 
skowych, w której za,mieszikhvały z.amoż elektrycZIIly i zapalił światło. • - A ja uwaiżam, że właśnie bardzo powiedź. 
niejsze sfory ludności. W tym momencie rozle·gł s1ę głośny wesołe - odtpowiedz.iał jeij. - Mój fach ·Wo:ns oczywiście IIl'ie zabrał nic ze 

Do tej pory nie za.bierał się do pra· olkrzyk niewieści. jest niezm·iemie iiruteresll/iący. Emoaji mi sobą. Czy.iJby po talk cudownym roman;. 
cy. Badał bowiem dokładnie teren, sta· - Ratrtlilllku! Pomocyf nigdy nfo br.aik. sie mógł my&leć o raibu.nku. 
rając się dowiedzieć, gdz..ie będzie się Wons stanął, jak wryty. . - Ale przecież panu oią,-gle grozi 1W dwa dni póź.niej, ku swemu na1· 
opłacało dokonać kra·dzieży. · W jednym z małżeńskich łóżek spo· więzienie - przerwała mu niewiasrta, większemu zdumieniu, w ie®.em z pism 

I wre-szcie zdobył odlpowiednią in.for czywała młoda, wyńąbkowei urody iko· która stopniowo już również odzyiskała przeczytał sążnis1ty opiis właimania do· 
mację. Ustalił, że właściciele iedne1j z bieta. rÓ'W'Ilowagę. komanego do wliUi. Kora:bów. Ja1k d0tno· 
najipiękniejszych wm, Korabowie, ludzie - Czego pan tu chce? W ja,l<l spo· - N1e boię się tego. Jestem spryt· siło owe ipismo, z,rrubowano biżuterję 
bardizo zamożni, wyiechaJi do miasta sób pan się znalazł w moiei willli.? - nieiszy niż ipolioja - t'OZeśmiał się J!ło· wairtości k~lkunasitu 

0

ty>sięcy dolarów. 
na przeciąig ,pięciu dni, poz·osfawiając krzylknęła, spoglądrują·c nań z przesitra· śn.o. - Do ł·ej pory nie wpa<lfom a·ni Tegoż dnia ieszcze Wons dowiedział 
swą posiadłość bez żadnego dozoru. chem. razu. się kto był sprawcą kradzieży. Wyjaśnił 

Wons przygotował się starannie do - Przyznam się pani, że ieistem rów - A gd-ylbym teraz zadz.wonił:a illla mu to na1stępuijący list, Mórego treśc 
wyprawy. · nież bardzo z.dziwi:ony tern .sipotkaniem posterunek :policji? - rzekła właściciel brzmiała: 

Około godziny drugiej w niocy Z1I1a· - odparł jej włamywacz, który zidołał ka w1lli, spo~lądrując nań kokieteryj· „Miły panie Wons! Spędziłam w pań 
lazł się przed wililą. już odzyskać panowanie nad sobą. - nie, skiem towarzystwie parę bardzo sym· 

Posiadając precyzyjne nairzędzia zło· Posiadałem informai!=-ie, iż pani razem z - Ależ bardzo ipros!Zę. Mogę pani patycznych godz:in. Znam paina już od-
dziejskie, szybko uporał się z zamlkami, małżonkiem wyijechała do miasta. Dla- nawet po.dać do łózkia teilefon - odipo· dawna z widzenia i wiedzfałam, .w ja· 
i wpadł do wnętrza. W willi 'Panowała tego też złożyłem wam wtizytę. wiedział ietl. kim fachu pan pracuje. Wiedział,am ró· 
głucha dsza. Wo111s prze1biegł przez k~l- - W.ięc . pan tu przyszedł :k.raść?- - Nie, n1i1e zrobię tego. Pan fe.st ba·r· wnież, że ipan · nłe pnyipwszcza nawei, 
ka pokoi, oświetlając s·obie dro·gę lamp· kTzyikinęła, pod~osząc si•ę na łóżku. - dzo symp.a'fyczny i byfoby mi pat!lia żal- iż jes1tem pańslką ko-leżanką zawodową i 
ką elektryczną. Bie1rz rpan WSZ)'lstlko, tyllko daruj mi pan uśmieohn.ęła s.ię. przyijął mniie pan za wła.śckielkę wiilli. 

Otworzył klitka szaf i kredensów, aile żyde. To o·świadicz~nie dodało Wonsowi od Gdy pan zna1dował się l'lLŻ w willi, po· 
nie znalazł tam nfo godinego uwagi. - Nieoh się -pani mnie nie obawia- wa1gi. łożyłam się do łóżika, by ode,grać rolę 
W0ins reflektował tyilko na gotówkę i uśmiechnął się Won1s, spoglądając z co· - Czy ipozwoli pa.nń, że usiądę? - pani Korabowej. Przyzna pan, że udało 
biżuterję. Garideroba czy przedmioty co raz więikszym zachwytem na młodą kio- spytał, zapalaqąc paipierosa. I mi się. Po pańsikiem wyjściu zabrałam 
dziennego użytlku nie przedst.aiwiały bietę. - Nie zrobię pani nic złego. Mo· - To trochę nie wypada. P.rzecież bi:żuterję, którą ,już u;przednio spakowa· 
dlań wartości. że nawe't zupełnie ~rezygnuję z kraclzie . jestem w negliżu - szepnęła. I łam i ·róWlllie,ż E'lę ulofaiłam". · 

W poszukiwaniu odtPowiedniego łupu ży, bo pamii mi się barcLzio podoiba. i Wo111s oc.zywi1ście po chwili znafa,zł D, 
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